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Nr. 2 6 . Wągrowiec, sobota dnia 31 marca 1928. R ok  HI.

Śp. ks. Maksymiljan Szukała
Od roku 1901 proboszcz gołaniecki, zmarł 

dnia 29 marca r. b. o godzinie 7-mej wieczorem. 
W  dniu tym sprosił jeszcze okolicznych księży 
do słuchania spowiedzi wielkanocnej. Obecnymi 
przy zgonie ś. p. ks. proboszcza Szukały byli: 
ks. proboszcz Duczmal z Chojny i ks. proboszcz 
Piszczygłowa z Czeszewa. S. p. Zmarły, był już 
długie lata cierpiący, jednakże o ile mu sił star­
czyło spełniał swe obowiązki sumiennie.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie!

Ш 1 !
B e r l i n ,  29. 3. W sobotę rozpoczęły się tu 

obrady dorocznego kongresu niemieckiego „Óst- 
bundu“, na które minister spraw wewn. Rzeszy 
wysłał swego przedstawiciela. Obrady zagaił 
poseł ludowy do sejmu pruskiego Steffens, który 
podkreślając znaczenie pogranicza wschodniego 
dla Niemiec, domagał się kategorycznie wydat­
niejszej subwencji na akcję kulturalną na wscho­
dzie. Sytuacja na pograniczu wschodniem, oświad­
czył mówca, przedstawia się w ten sposób, że po 
zlikwidowaniu walki orężnej musimy tam obecnie 
prowadzić walkę przy pomocy broni duchowej.

Obrady zakończyły się referatem przedstawi­
ciela „Ostbundu", dr. Harmsa, który wskazał na 
olbrzymie niebezpieczeństwo, zagrażające niemiec­
kiemu stanowi posiadania na wschodzie wskutek 
wzrastającej statystyki emigracji, przewyższającej 
znacznie statystykę urodzin.

B e r l i n ,  29. 3. Na urządzonem z inicjatywy 
niemieckiej partji demokratycznej zebraniu człon­
ków parlamentu, biorących udział w akcji komisji 
wschodniej sejmu pruskiego na rzecz obszarów 
wschodnich, przewodniczący komisji pos. Riedel 
wygłosił przemówienie, w którem ostro kryty­
kował dotychczasową akcję pomocy rządu Rzeszy, 
oświadczając, że jednym z najważniejszych środ­
ków dla wzmocnienia stanu posiadania na wscho­
dzie musi stać się akcja osadnicza. Jeżeli Niemcy 
chcą przeciwstawić się niebezpieczeństwu zalewu 
ze strony kolonizacji polskiej, to muszą bezwa­
runkowo stworzyć na przestrzeni pasa granicz­
nego, sięgającego od Bałtyku do Górnego Śląska 
o szerokości 50 klin., silny wał kolonizatorów.

B e r l i n ,  29. 3. Rada miasta Margrabowy 
w Prusiech Wschodnich odrzuciła wniosek o prze­
mianowanie miasta na Markgraffenstadt, uważając 
tę  nazwę za zby t dokładne tłumaczenie nazwy 
polskiej. Rada uchwaliła natomiast przemianować 
M argrabowę na Freuburg.

W a r  s z a  w a, 29. 3. P. P. S. wniosła wczo­
raj do laski marszałkowskiej wniosek w sprawie 
udzielenia amnestji dla przestępców politycznych. 
Wniosek składa się z 12 artykułów. Amnestja 
według tego projektu rozciągać się ma na spra­
wców przestępstw z pobudek politycznych, spo­
łecznych, narodowościowych i religijnych, popeł­
nionych do dnia 27. 3. 1928. Amnestja nie sto­
suje się do przestępstw następujących: 1) szpie­
gostwo na szkodę Państwa Polskiego, 2) prze­
stępstw popełnionych w chęci zysku.

Wiosenne wylewy w Serbji
B i a ł o  g r ó d ,  28. 3. W  ostatnich dniach w 

Serbji południowej pada gwałtowny deszcz, po­
wodując wylew rzek. W szczególności wezbrała 
rzeka Wardar, co wywołało przerwanie komuni­
kacji kolejowej na linji Białogród-Saloniki, a mia­
nowicie na odcinku Skoplie-Gergoli. Nad przy­
wróceniem komunikacji prowadzona jest normalna 
praca, dzięki czemu ruch kolejowy będzie mógł 
być podjęty w najbliższych dniach. Deszcz pada 
w dalszym ciągu bez przerwy.

S e jm  ro z p o c z ą ł ob ra d y  nad
prow izorjum  b u d ż e to w e m

W a r s z a w a ,  29. 3. Dzisiejsze posiedzenie 
sejmowe rozpoczęło się od oświadczenia wice- 
premjera Bartla, który motywował krótko przed­
łożenie rządowe o prowizorjum budżetowem 
i nadzwyczajnych inwestycjach państwowych, pod­
kreślając konieczność utrzymania równowagi 
budżetu i prosząc o rychłe uchwalenie prowizor­
jum i ustawy inwestycyjnej.

Pierwsze przemówienie polityczne — o ten­
dencji opozycyjnej — wygłosił pos. Marek (P. 
P. S.) W toku jego przemówienia dochodziło 
do starć między nim i lewicą a „jedynką“. M. in. 
mówca zapowiedział wniosek o wybór nadzwy­
czajnej komisji dla zbadania nadużyć wyborczych, 
poczem potępił ostro politykę „jedynki“, frondu- 
jącej przeciw marszałkowi Sejmu.

Po krótkiem oświadczeniu toin. Czechowicza 
przedstawiciel klubu ukraińskiego, Lewicki zło­
żył deklarację zasadniczą, stwierdzając, że Ukra­
ińcy dążą do niepodległego i zjednoczonego pań­
stwa ukraińskiego i dlatego uważają za niepra­

womocne (!) pakty międzynarodowe, w rodzaju 
Traktatu Ryskiego, albo postanowień Rady A m ­
basadorów.

Pos. Rybarski (Z. L. N.) oświadcza, że klub 
jego uważa dyskusję w pierwszem czytaniu za 
niewskazaną. Nad "temi zagadnieniami będzie 
klub miał sposobność mówić przy określeniu 
swego stosunku do rządu.

Pos. Grünbaum, w imieniu Koła Żydow skie­
go, zapowiada stosunek rzeczowy do rządu, cho­
ciaż poddaje krytyce metody w yborcze. O dpo­
wiadał mu pos. Kirszbraun (ortodoksa rządowy), 
zastrzegając się przeciwko monopolizowaniu przez 
Koło Żydowskie przedstawiciela społeczeństw a 
żydowskiego.

Na tem dyskusję zakończono i odesłana 
przedłożenia rządowe do komisji budżetow ej, 
która zbiera się dziś o godz. 4-tej. Ju tro  o godz. 
4-tej rozpocznie się plenarne posiedzenie Sejm u, 
a w sobotę Senat będzie rozpatrywał prow izor­
jum budżetowe.

N ie m c y  stara ją  s ię  z a tu s z o w a ć
Ber l i n ,  29. 3. Niemiecki komunikat pół- 

urzędowy i „Taegliche Rundschau“ przyniosły 
wczoraj wiadomość o napadzie na zebranie pol­
skiego Towarzystwa Szkolnego w Bytomiu, przed­
stawiając całe zajście jako awanturę, wywołaną 
przez gromadę młodych ludzi, nie należących do 
żadnej organizacji (!). Jako dowód nieścisłości 
doniesień prasy polskiej, przytacza „Taegliche 
Rundschau" że prasa polska miała twierdzić, iż 
w zajściu tem kilka osób zostało zabitych, co 
jest nieprawdą. (Prasa polska bynajmniej tego 
nie twierdziła, doniosła natomiast, że kilka osób 
zostało ciężko rannych, co zostało zresztą po­
twierdzone przez „Vossische Ztg.“).

Jednocześnie „Dziennik Berliński“ zamieszcza 
artykuł wstępny, twierdzący kategorycznie, że 
cała napaść zorganizowana była planowo przez

z a jś c ia  w  B ytom iu
zwarty i dyscyplinowany oddział „Selbstschutzu“, 
który na miejsce napadu przymaszerował w or­
dynku. „Dziennik Berliński“ przyznaje, że we­
zwana na pomoc policja zatrzymała 24 napastni­
ków, podkreśla jednak, że natychmiast po stwier­
dzeniu tożsamości, wszyscy napastnicy zostali 
wypuszczeni na wolpość.

By t om,  29. 3. Policja niemiecka w Gliwi­
cach ogłosiła komunikat, zawiadamiający, że kom- 
panja, która w niedzielę dokonała napadu na 
polskie To w. Szkolne, została rozwiązana. Przy 
rewizji policja znalazła rewolwer, dwie pałki gu­
mowe i nóż kuchenny. Stwierdzono, że napa­
stnicy należą do t. zw. tradycyjnej kom panji 
„Selbstschutzu“ bytomskiego, pozostającego pod 
dowództwem asystenta magistratu Pisarsky’ego.

mmm

N ap ad  llji E renburga n a  P o ls k ę
Mo s k wa ,  29. 3. Poeta Ilja Erenburg, wró­

ciwszy z Warszawy i Lodzi, zamieszcza w dzien­
niku „Krasnaja Gazieta“ napastliwy artykuł na 
władze polskie, które, zdaniem autora, czyniąc 
bardzo wiele dla „torysów angielskich“, nie my­
ślą o wprowadzeniu języka rosyjskiego do szkół 
polskich“. Obywatel polski, kupując aparat ra- 
djowy, zmuszony jest, pisze Erenburg, do podpi­
sania zgóry deklaracji, iż usłyszawszy Moskwę 
odłoży natychmiast słuchawkę.

Tłumaczenie noweli rosyjskiej, wymagającej 
cywilnej odwagi, musi być poprzedzone wstępem
0 zwierzęcości Rosji. Jedynie Łódź przeciwsta­
wia się rusofibskim tendencjom władz polskich
1 utrzymuje łączność z Moskwą. W  mieście tem 
dziennikarz sprowadza tajnie via Berlin pismo 
„Izwiestja“, fabrykant, wyrażający się pogardliwie 
o kupcu rumuńskim, wzdycha do rynków sowiec­
kich, a w gimnazjach niemieckich wykładają po 
rosyjsku.

Z w ią z e k  Lud.-Nar. p r z e c iw  ru gom  partyjnym
W a r s z a w a ,  29. 3. Posłowie Związku Lu- i i przenoszenia urzędników i nauczycieli ze wzglę- 

dowo-Narodowego zgłosili wczoraj do laski mar- dów partyjnych, domagający się przywrócenia 
szałkowskiej wniosek w sprawie zwalniania I im zajmowanych poprzednio stanowisk.

R o k o w a n ia  p o lsk o -lite w sk ie  w  K ró lew cu
K r ó l e w i e c ,  29. 3. Królewiec jest dziś 

miastem, na które zwrócone są oczy całego świata, 
pośrednio i bezpośrednio zainteresowanego w pa­
cyfikacji wschodniej Europy. Na rozpoczynające 
się tu jutro rokowania delegacja litewska przy­
bywa dziś wieczorem, delegacja zaś polska w 
ciągu dnia jutrzejszego.

Pierwsze posiedzenie odbędzie się, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, jutro w godzi­
nach popołudniowych w gmachu regencji wscho- 
dnio-pruskiej. Wiceprezes regencji dr. Herbst,

w zastępstwie bawiącego na urlopie prezesa, wy­
głosi przemówienie powitalne.

Godziny poranne będą jutro poświęcone wza­
jemnemu zapoznawaniu się delegacyj przez sk ła­
danie wizyt w hotelach.

Wobec międzynarodowego zdarzenia, jakie­
go widownią jest miasto Królewiec, cała prasa 
zajmuje obszerne stanowisko. Pism a wzyw ają 
mieszkańców, aby zarówno wobec członków de­
legacyj polskiej, jak i litewskiej zajęli stanowisko 
pełne godności.

P o d w y ż k a  taryfy
W a r s z a w a ,  29. 3. Podwyżka cen biletów 

kolejowych, która według poprzednich wiadomo­
ści miała nastąpić z dniem 1 kwietnia została 
odroczona; termin wprowadzenia podwyżek nie

kolej, o d ro c z o n a
jest ustalony, w każdym razie w ciągu kwietnia 
nie nastąpi. Podwyżka taryfy towarowej prze­
widziana jest na jesień.

\



Wczorajsze posiedzenie Sejmu
W a r s z a w  a, 27. 3. Po złożeniu ślubowa­

nia przez niektórych posłów, którzy w dniu 
wczorajszym tego obowiązku jeszcze z jakich­
kolwiek bądź powodów nie dopełnili, przystąpio­
no do wyboru wicemarszałków i sekretarzy.

Marszałek Daszyński ogłosił następujący wy­
nik głosowania na wicemarszałków: głosowało 
404 posłów, białych kartek, nieważnych, oddano 
152; ważnych zatem było 252 głosy. Absolutna 
większość, wymagana do wyboru wicemarszałków 
wynosiła 127 głosów.

Otrzymali głosów: p. Woźnicki 246, p. Marek 
239, p. Dąbski 230, p. Czetwertyński 214, p. Za- 
chajkiewicz 201, pozatem p. Thon otrzymał 14 
głosów i p. Dąbski 11. Reszta głosów była roz­
strzelona.

Wybrani zatem zostali: pp. Woźnicki, Marek, 
Dąbski, Czetwertyński i Zachajkiewicz.

Przystąpiono do wyboru sekretarzy.
Wynik głosewania na sekretarzy był nastę­

pujący: głosowało 400 posłów, białych kartek, 
nieważnych, oddano 131, ważnych głosów 269. 
Absolutna większość 135.

Otrzymali głosów: p. Michałkiewicz (Piast) 
260, p. Urbański (Ch. D.) 258, p. Zygmunt Pio­
trowski (P. P. S.) 251, p. Róg (Wyzwolenie) 249, 
p. Władysław Fiałkowski (stron, chłopskie) 247, 
p. Rosmaryn (koło żydowskie) 245, p. Kornecki 
(Z." L. N.) 244, p. Ladyka (ukraiński socjalista) 
243, p. Karauł (p. niern.) 207. Wymienieni po­
słowie wybrani zostali sekretarzami Sejmu.

Marszałek zaprosił posłów Michałkiewicza 
i Urbańskiego do zajęcia miejsc sekretarzy urzę­
dujących.

Następnie marszałek zwrócił się do klubów, 
aby najpóźniej w dniu dzisiejszym zgłosili w kan- 
celarji Sejmu dane o swej liczebności, niezbędne 
de ustalenia rozdziału miejsc w komisjach, ko­
nieczne jest bowiem utworzenie już jutro komisji 
budżetowej.

Marszałek zaproponował, aby następne po­
siedzenie odbyło się jutro, tj. we czwartek o godz. 
11-tej rano z porządkiem dziennym: 1) pierwsze 
czytanie projektu ustawy o prowizorjum budżetu 
na I kwartał roku budżetowego 1928/29; 2) pier­
wsze czytanie projektu ustawy o nadzwyczajnych 
inwestycjach; 3) pierwsze czytanie projektu usta­
wy o preliminarzu budżetowym na rok 1928/29.

Podając powyższe do wiadomości, marszałek 
podniósł, iż Izba powinna usilnie pracować, aby 
załatwić prowizorjum budżetu do dnia 1 kwietnia. 
Komisja budżetowa musi zatem obradować jutro 
tak, aby w piątek popołudniu mogło się odbyć 
drugie i ewentualnie także trzecie czytanie pro­
wizorjum budżetowego, a także ustawy o inwe­
stycjach. Jeżeli trzecie czytanie nie mogłoby 
się odbyć w piątek, plenarne posiedzenie Sejmu 
należałoby odbyć w sobotę już o godz. 10-tej 
rano, ażeby Senat mógł jeszcze w sobotę odbyć 
obrady i ażeby do dnia 31 marca rb. prowizor­
jum mogło być uchwalone przez obie Izby.

Wpłynął wniosek posłów socjalistycznych
0 zupełną amnestję dla przestępców politycznych. 
Marszałek wniosek ten przekazał komisji praw­
niczej.

Demonstracyjny wniosek klubu ukraińskiego
1 białoruskiego w sprawie rzekomych nadużyć 
wyborczych po odrzuceniu jego nagłości został 
jako zwykły odesłany do komisji administracyj­
nej.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

Nauczycielstwo protestuje
W a r s z a w a ,  27. 3. Odbyło się tu nadzwy­

czajne walne zebranie koła warszawskiego Tow. 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych, poświę­
cone wyborom delegatów na Walny Zjazd Okrę­
gu Warszawskiego i na Walny Zjazd Delegatów 
T. N. S. W. — Na zebraniu tem m. in. jedno­
myślnie uchwalono następujące rezolucje:

1. Nadzyczajne Walne Zebranie członków 
Koła Warszawskiego stwierdza, że dekret pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 stycznia 
1928 o organizacji i zakresie działania władz ad­
ministracji ogólnej, oddając wojewodom i staro­
stom zwierzchnią władzę nad szkolnictwem, jest 
nowym dotkliwym dla nauczycielstwa ciosem, 
który ujemnie może się odbić na pomyślnem ro­
zwoju szkoły polskiej, wobec czego zebrani są 
zmuszeni przeciw temu uzależnieniu stanowczo 
zaprotestować, a równocześnie wyrażają całkowite 
uznanie dla stanowiska, zajętego w tej sprawie 
przez zarząd główny T. N. S. W. i wzywają go 
do dalszej energicznej walki o zwolnienie szkoły 
od zmiennych wpływów władz polityczno-admi­
nistracyjnych.

2. Walne zebranie T. N. S. W. wyraża głę­
bokie oburzenie z powodu eksterminacyjnej po­
lityki, prowadzonej przez Niemców względem 
młodzieży i dziatwy polskiej. Dla niemieckich 
dzieci państwo polskie utrzymuje 1000 szkół po­
wszechnych i 12 szkół średnich, a 15 000 .dzieci 
polskich w Niemczech nie ma możności nawet 
religji uczyć się w języku ojczystym. Głos oby­
wateli, pedagogów polskich, łączy się z obrońcą 
tej doniosłej sprawy, posłem Baczewskim, by 
ująć się za krzywdą polskich dzieci (wniosek na 
Walny Zjazd Delegatów T. N. S. W.)

Silne trzęsienie ziemi
w półn. Włoszech

Un d i n e ,  28. 3. Odczuto tu wczoraj silne 
trzęsienie ziemi. W  różnych miejscowościach 
prowincji Undine zawaliło się kilkanaście domów. 
5 osób zostało zabitych, a 7 odniosło rany.

Rz y m,  28. 3. „Messagero“ donosi, że we­
dług dotychczasowych wiadomości w wyniku 
trzęsienia ziemi w prowincji Undine zginęło 10 
osób, a 40 osób jest rannych. Pismo przypu­
szcza, że liczba ofiar może się jeszcze powiększyć, 
gdyż połączenie telefoniczne z wielu miejscowo­
ściami jest przerwane.

Główny ośrodek trzęsienia ziemi znajdował 
się w gminach Werzegni, Cavazzo i Tólmezzo, 
które poważnie ucierpiały. M. i. musiano opró­
żnić szpital, którego budynek się zarysował. 
Chorych przewieziono do Undine.

Wieża katedry w Tolmezzo jest zagrożona 
zawaleniem się. Także inne kościoły zostały u- 
szkodzone, jak również gmach sądu i koszary 
strzelców alpejskich. Rząd przedsięwziął akcję 
ratowniczą. Ludność obozuje na polu w namio­
tach.

„Biedny“ Zyd
Podczas ostatnich aresztowań w Jassach w 

związku z kradzieżą wyrobów jubilerskich, zro­
biono sensacyjne odkrycie, że biedny zegarmistrz 
żydowski w Kiszyniewie, Nahum Adachi jest 
miljarderem. W  safesach bankowych i w ziemi 
znaleziono zakopane różne drogocenne koszto­
wności na sumę 100 milj. lei, oraz djadem i 300 
brylantów. Prowadzi się śledztwo w celu usta­
lenia, w jaki sposób właściciel doszedł do posia­
dania tak fantastycznych skarbów.

Budowa łodzi podwodnych 
dla Polski

P a r y ż ,  28. 3. Przybył do Francji szef kie­
rownictwa polskiej marynarki wojennej, koman­
dor Swirski, celem przeprowadzenia inspekcji 
budowy w stoczniach Francji 2 kontrtorpedowców 
po 1 540 tonn każdy, oraz 3 łodzi podwodnych 
po 980 tonn pojemności. Komandor (Swirski o- 
nówił w Paryżu z przewodniczącym komisji nad­

zorczej, komandorem inż. Czernickim szereg 
spraw, dotyczących budowy, poczem udał się do 
stoczni w Nantes i Calen, prowadzących budowę.

Otwarcie Targów Poznańskich
Otwarcie Targów Międzynarodowych w Po­

znaniu odbędzie się w niedzielę, du. 28 kwietnia 
rb. przedpołudniem w sali reprezentacyjnej Tar­
gów Poznańskich. Targi trwać będą przez ty­
dzień od niedzieli, dn. 29 kwietnia do 6 maja rb.

V /  f i / X 1
Zagrożona prochownia

L w ó w .  „Wiek Nowy" donosi z Jarosławia 
że w pobliżu miasteczka Rudnik nad Sanem za­
palił się przylegający do miasta las skarbowy.

Na wieść o pożarze lasu powstała w mias­
teczku nieopisana panika, zwłaszcza, że w pobliżu 
znajduje się prochownia, w której mieściło się 
600 kg prochu.

Dzięki energicznej akcji ratunkowej, pro­
chownia ocalała. Pożar powstał od iskry loko­
motywy.
ад MiHBiigaüiaai'j.iJL "luillw ■■

Wojownicy pustyni
Szczep arabski, który wywołał wielki zatarg 

z Irakiem i z Anglją, Wahabici pozostają, jak 
wiadomo, pod rządami Ibn Sauda, pana Hedżasu 
i strażnika świętych miejsc. Pomimo, że Waha­
bici, patrzą ze wstrętem na wszelkie współczesne 
wynalazki, które uważają za pochodzące od dja- 
bła i niegodne wyznawców Mahometa, Ibn Saud 
jeździ samochodem i mówi przez telefon. Sekta 
Wahabitów, założona pod koniec siedemnastego 
stulecia przez Abdul Wahaba, dąży do przywró­
cenia wierze Mahometa pierwotnej prostoty i do 
potępienia wszelkich wybryków, zbytków i braku 
wstrzemięźliwości. Fanatyczni, przywiązani do 
swego wyznania Wahabici, idą do walki przewa­
żnie jako kawalerja, a rumakami ich są wielbłą­
dy. Z podziwu godną wytrwałością, przebywają 
na wielbłądach wielkie -przestrzenie, żyjąc tylko 
ze skromnych racyj mleka i daktyli. Każdy 
Wahabi, wyruszający na wojnę, ma na szyji przy­
wiązany skrawek papieru. Napis na tym skra­
wku papieru zapewnia mu wstęp do raju, bez 
kontroli dwóch stojących tam na straży aniołów, 
tak, że nikt nie wskaże na popełnione przez Wa- 
habitę na ziemi przestępstwa i uchybienia. O ile 
uda mu się wyjść cało z walki, otrzymuje ziem­
ską nagrodę w postaci części łupu i jeńców. 
Wahabici patrzą ze zgrozą na postępy kultury 
europejskiej w Arabji i oburzeniem przejmuje 
ich widok Europejczyka. Palenie tytoniu i przy­
wdziewanie jedwabiu uważają za grzech śmier­
telny. Uzbrojenie ich, dzięki ciągłemu tajnemu 
dowozowi broni przez Zatokę Perską i Morze 
Czerwone jest doskonałe. Nikt nie jest w stanie 
podać ściśle ich liczby. Anglicy obliczają armję 
Wahabitów na około 400.000. Liczne zastępy, 
odwaga i fanatyzm czynią z nich groźnych nie­
przyjaciół, obawiających się jedynie samolotów, 
których używa armja brytyjska.

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTANSKIEGO

P O W IE Ś Ć
PRZEKŁA D  Z  FRANCUSKIEGO 

12Г) (Ciąg dalszy)
— Wezwanie twoje, mój książę, jest wprawdzie 

grzeczne, jednak objawione nie we właściwy sposób
— rzekł Kadi, zwracając się do księcia — Hamid 
Kadi stoi przed tobąl

Książę Jussuff zmierzył dygnitarza niedowierza­
jącym wzrokiem. Osoba tego Kadego wcale mu się 
nie podobała.

— Mój zacny Hassanie Beja — zwrócił się 
następnie po krótkiem przywitaniu do swego adjutants.
— Wiesz o co chodzi, zapytaj się w mojem imieniu 
Kadego.

Jakkolwiek sułtan rzadko z wezwanemi na au- 
djencją dygnitarzami rozmawiał, zostawiając raczej 
obecnemu wezyrowi, by prowadził rozmowę, sam zaś 
tylko przysłuchiwał się takowej, usiłowanie jednak 
księcia, by w taki sam sposób postąpić, uderzyło mo­
cno Hamida Kadi. Zarumienił się, jakby czując się 
obrażonym, zapanował wszakże jeszcze nad sobą. 
Hassan bacznie «wracał na to wszystko uwagę. Ża­
łował tego pospiechu księcia, jednak stało się to 
tylko na chwilę. Po pierwszych słowaah rozmowy 
w miejsce żalu nastąpiło oburzenie.

— Więc przywołano mnie tu, bym słuchał za­
pytania oficera, adjutants, mój książę? — rzekł, nie 
mogąc się powstrzymać, Hamid Kadi.

— Dla zapytania, tak, mój mądry Kadi —• pod­
chwycił Hassan — jednak nie zapominaj, że zapyta­

nia są często nadzwyczaj wielkiej wagi i znaczenia. 
Krąży pogłoska, że w ruinie Kadrysów znajduje się 
uwięziona dziewczyna, córka tłomacza koranu, Al- 
manzora, czy to prawda?

— Jakkolwiek nie jestem obowiązany do udzie­
lania wiadomości w podobnych przedmiotach, jednak 
dam także odpowiedź w formie pytania. Czy Wasza 
Wysokość ma zamiar urządzić już sobie kobiece po­
koje, że szuka sobie odalisek?

— Pytanie to zmusza mnie do użycia innej mowy 
— rzekł Hassan zimno i energicznie. — Żądam sta­
nowczej odpowiedzi co do córki Almanzora, w prze­
ciwnym razie będę się widział zmuszony wystąpić ze 
skargą przed sułtana.

— To musi zostać tajemnicą. Interesa Kadry­
sów nie podlegają roztrząsaniu wszystkich — odpo­
wiedział dumnie Hamid Kadi. — Co tam się dzieje, 
dla świata zewnętrznego jest tajemnicą i często nie- 
docieczoną.

— Zostawiasz więc, mój mądry Kadi, pytanie o 
uwięzionej bez odpowiedzi? — zapytał Hassan.

— Wymieniłeś majestat sułtana. Najwyższym 
osobom mam prawo tylko dawać objaśnienia.

— Powiedz Kademu, że je da i dać powinien — 
rzekł książę do swego adjutanta, a teraz udaj się do 
przedpokoju mego najdostojniejszego ojca i zamelduj 
adjutantowi, że prosisz w mojem imieniu o posłu­
chanie.

Książe odwrócił się tyłem od Kadego i opuścił 
pokój, wielce niezadowolony.

Hamid zbladł; drżał z cicha — poczem, ciężko 
oddychając wyszedł z pokoju. W tej godzinie nastą­
piło zerwanie między księciem Jussuffem i stronni­
ctwem, na czele którego stali Mansur Effendi i Ha­

mid Kadi i Hassan miał rację, lękając się skutków 
tej rozmowy dla księcia,

Hamid udał się do części pałacu, gdzie się znaj­
dował gabinet sułtana i gdzie zwykli byli się zbie­
rać ministrowie. Miał tu do załatwienia jakąś ważną 
kwestję z radcami. Kolor jego twarzy tak był zmie­
niony, że uderzyło to urzędników sułtana, Hamid wy- 
tłomaczył to chwilową niedyspozycją.

Wtem, kiedy Kadi właśnie chciał opuścić gabinet, 
ukazał się tutaj z wielkim pospiechem szambelan 
sułtana. Tak był roztargniony, że wcale nie widział 
Kadego, tylko się,zadyszany kilkakrotnie pytał o niego.

Jeden z sekretarzy gabinetu wskazał na Hamida. 
Szambelan teraz zwrócił się do tego ostatniego i po­
wiedział mu, że ma polecenie, natychmiast go zapro­
wadzić do wielkiego wezyra, który w imieniu i roz­
kazu sułtana ma z nim załatwić ważny jakiś interes.

Z zimnym spokojem skłonił się Hamid i poszedł 
za szambelunem do pokoi sułtana. Wiodział już, o co 
chodziło.

Sułtan siedział na dywanie, kiedy Hamid Kadi 
wszedł do jego gabinetu i skłonił się z głębokiem u- 
szanowaniem. Przy Abdul Azisie stał wielki wezyr.

— Rozpuszczone zostało głośne oskarżeni — za­
czął ostatni — że w ruinie Kadrysów uwięziona jest 
niewinna dziewczyna. Pytam się ciebie Hamidzie 
Kadi, czy skarga ta oparta jest na prawdzie, czy też 
możesz jej zaprzeczyć?

— Oparta jest na prawdzie — odpowiedział 
Hamid.

— Jakiż powód możesz dać do podobnego na­
dużycia Hamidzie Kadi.

— Zdaje mi się, że oskarżono mnie zbyt suro­
wo — rzekł teraz z cicha, drżącym głosem towarzysz



KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 31 m arca, f  B alb iny  p. i K ornelji m.
W schód  słońca godz. 5,14. Zachód słońca godz. 18,05. 
W schód  księżyca godz. 14,37. Zachód księżyca godz. 1,58. 
N iedziela, 1 kw ietn ia. Palm ow a. T eodora m., H ugona b. 
W schód słońca godz. 5,12. Zachód słońca godzina 18,07. 
W schód  księżyca godz. 15,30. Zachód księżyca godz. 2,47. 
Poniedziałek, 2 kw ietn ia. F ranciszka à Paulo.
W schód słońca godz. 5,10. Zachód słońca godzina 18,09. 
W schód księżyca godz. 16,23. Zachód księżyca godz. 3,37. 
W torek , 3 kw ietn ia. R yszarda, b. w.
W schód słońca godz. 5,08. Zachód słońca godzina 18,11. 
W schód księżyca godz. 17,16, Zachód księżyca godz. 4,26.

Jarmark. Następny jarmark koński, bydlęcy 
i kramarski w mieście naszem odbędzie się w 
czwartek, dnia 5 kwietnia rb.

Zawody hippiczne w Wągrowcu. W niedzielę, 
dnia 1 kwietnia rb. o godzinie 2.30 po południu 
punktualnie odbędą się ńa szosie Wągrowiec — 
Kcynia zawody hippiczne z udziałem kilku sław­
nych jeźdźców: jak Barosinko, Kantoniewski itp.

Meta będzie przy krzyżówce szosy Wągro­
wiec— Rgielsko. Zawody te odbędą się bez- 
względu na pogodę.

Ze względu na to, że podobne zawody w 
mieście naszem się poraź pierwszy odbędą, zapewne 
obywatele naszego grodu tłumnie na takowe po­
spieszą. Dostęp każdemu dozwolony — bezpła­
tnie. Psów nie wolno z sobą zabierać.

Zawody strzeleckie organizacyj P. W. pow. 
Wągrowiec. W  niedzielę, dnia 1. 4. br. odbędą 
się w Wągrowcu na strzelnicy p. Rossego zawody 
strzeleckie zespołami o mistrzostwo powiatu i o 
puhar wędrowny, ufundowany przez tut. Wydział 
Powiatowy.

Do strzelania będą dopuszczone tylko te ze­
społy, które w poprzednio wyznaczonym terminie 
się zgłosiły, mianowicie: 1) To w. gimn. Sokół— 
Gołańcz, 2) Tow. Powst. i Woj.—Łekno, 3) Stow. 
Mł. Polskiej—Łekno, 4) Tow. gimn. Sokół—Po- 
powo-Kośc., 5) Tow. Powst. i Woj.—Mieścisko,
6) Stow. Mł. Polskiej—Mieścisko, 7) Koło Podof. 
rez.—Wągrowiec, 8) Stow. Mł. Polskiej—W ą­
growiec, 9) Tow. Powst. i Woj.—Wągrowiec, 
10) Tow. Powst. i Woj.—Skoki, 11) Tow. Pow. 
i Woj.—Panigrodz, 12) Druź. Harcerska—W ą­
growiec, 13) Stow. Mł. Polsk.—Kopaszyn i Stow. 
Mł. Polskiej—Lechlin.

Szczegóły zawodów:
a) początek strzelania punktualnie o godz. 123e
b) zespół strzelający składa się z 3 członków 

danego towarzystwa,
c) kolejność strzelania zespołów będzie wy­

losowana,
d) karabiny dla zespołów będą wylosowane,
e) mistrzostwo i puhar uzyska zespół, który 

zdobędzie największą ilość pierścieni,
f) przy równej ilości pierścieni decyduje suma 

końcowych strzałów strzelców danego zespołu,
g) warunki strzelania: tarcz pierścieniowa 

z główką, 150 mtr. leżąc bez oparcia, 3 strzały.
Po odbytem strzelaniu odbędzie się natych­

miast ogłoszenie wyników i wręczenia zwycięs­
kiemu zespołowi nagrody. Pozatem otrzymają 
zespoły, które zdobyły I, II i III miejsce dyplomy.

Kierownik i główny sędzia: Powiatowy Ko­
mendant P. W. por. Wańtowski.

Wszystkich sympatyków sportu strzeleckiego 
zaprasza się na powyższe zawody.

Powiatowy Komendant P. W.

Wycieczka. W  niedzielę, dnia 1 kwietnia rb.
o godzinie 4.15 po południu odbędzie się przy 
dźwiękach orkiestry kolejarzy z Inowrocławia 
wycieczka do Wiatrowa.

Program: zbiórka o godzinie 4-tej po poł. 
przy moście za kościołem poklasztornem, wymarsz
0 4.15, powrót o godzinie 7.30 wieczorem.

Wszystkich chętnych, chcących się odżywić 
świeżem, wiosennem powietrzem, uprzejmie się 
zaprasza. Komitet miłośników natury.

Prace w polu. W  sobotę, 24 b. m., dzięki 
cieplejszej pogodzie, podjęto prace w polu, roz­
poczęto orkę i siejbę. Mrozy ostatnie dawały 
powody rolnikom do smutnych horoskopów co 
do przyszłych urodzajów.

Ilu bezrobotnych jest na terenie Wielkopolski?
Według danych statystycznych liczba bezrobotnych 
w miesiącu lutym na terenie województwa poz­
nańskiego powiększyła się o 2.173 osoby, tak, iż 
w dniu 1 marca stan bezrobocia w całem woje­
wództwie wynosił 14.017 bezrobotnych.

Bójka chłopców szkolnych. W  ub. czwartek 
w południe przechodząc koko mleczarni przy ul. 
Kolejowej zauważyłem gromadę chłopców, którzy 
wychodząc właśnie ze szkoły urządzili sobie wy­
stęp bokserski, przy akompanjamencie śmiechu
1 gwizdania drugich chłopców.

Wmieszał się w tę imprezę jeden starszy 
obywalel i chwyciwszy jednego z chłopców za 
ucho starał się bokserów rozpędzić, lecz chłopak 
zaczął odgrażać się słowami, których nie mogę 
przytoczyć ze względu ich nieprzyzwoitości. A 
więc znowu jeden kwiatuszek zachowania się 
młodzieży szkolnej na ulicy wobec starszych o- 
bywateli.

Niedziela Palmowa. W  przyszłą niedzielę, 
t. j. palmową, będą wszelkie składy w mieście 
naszem, jak dotychczas w każdą niedzielę przed­
świąteczną otwarte. A więc ci, którzy w tygo­
dniu nie mają czasu, będą mogli w niedzielę 
poczynić swoje zakupy świąteczne.

Z targu. Ostatni targ był bardzo ruchliwy. 
Rynek był przepełniony wozami okolicznych go­
spodarzy. Płacono za masło 2,90—3,00 zł, jaja
2,00 zł, kurę 3,50—4,00 zł, gęś 10,00—12,00 zł, 
kaczkę 4,00 zł, gołębie 2,00 zł, kapustę 30—40 gr, 
ziemniaki 5,00 zł.

Ku czci Trzech Wieszczów. Dyrekcja państw, 
gimnazjum klasycznego w Wągrowcu zawiadamia, 
że w niedzielę, dnia 1 kwietnia br. odbędzie się 
w auli gimnazjalnej uroczysty wieczór ku czci 
Trzech Wieszczów, urządzony staraniem uczniów 
tut. zakładu. Szczegółowy program wskazują 
afisze. Dyrekcja uważa sobie za miły obowiązek 
zaprosić na ten wieczór tak rodziców i nadzór 
domowy uczniów jak społeczeństwo miejscowe 
i z powiatu. ______

Mała Laskownica. (Kradzież). W  nocy 
z poniedziałku na wtorek w Małej Laskownicy, 
skradli złodzieje świeźopocielętną krowę kowa­
lowi dominjalnemu.

Margonin. Państw. Nadleśnictwo Margonin 
Wieś sprzeda w przetargu publicznym w środę, 
dnia 4 kwietnia br. w biurze łeśnem w Margoninie 
za gotówkę szczapy, wałki, gałęzie I kl. ewentu­
alnie budulec.

Bydgoszcz. (Straszny wypadek). We wtorek, 
27 bra. zdarzył się w Bydgoszczy wypadek, mro­
żący krew w żyłach. Przez ul. Ogrodową jechał 
ciężko obładowany wóz firmy Kencer i S-ka, gdy 
nagle wpadł pod niego biegający po ulicy 4-letni

Henryk Zielke, zamieszkały obok miejsca wy­
padku w domu przy ul. Ogrodowej nr. 5. Nie­
szczęśliwy chłopak dostał się pod tylne koło, 
które przeszło mu przez czaszkę. Wskutek pę­
knięcia czaszki mózg rozprysnął się po bruku 
i śmierć nastąpiła zapewne w jednej chwili. Na­
około miejsca wypadku zebrał się tłum ludzi i na 
widok strasznych skutków przejechania kilka ko­
biet dostało ataku spazmów. Straszny ten wy­
padek jest znowu przestrogą dla rodziców, aby 
dzieci swych nie pozostawiali bez opieki.

Szamocin. Jarmark koński i bydlęcy odbę­
dzie się w mieście naszem dnia 12 kwietnia rb.

Środa. (Złodzieje grasują). W  ub. sobotę 
usiłowali wtargnąć złodzieje do mieszkania leka­
rza pow., dr. Białobrzeskiego, zostali jednak spło­
szeni. Występ swój powtórzyli u dr. Walczyńs­
kiego, ale i tu nie mieli szczęśćia. Natomiast 
udało im się włamanie u kupca p. Szmani.

— (Zmiana własności). Fabryka wyrobów 
bawełnianych przeszła na własność obywatela 
średzkiego, dzielnego przemysłowca p. Ignacego 
Dekowskiego.

Kłecko. (Jarmark). 3 kwietnia odbędzie się
tu jarmark ogólny.

Inowrocław. (O mało nie śmierć). Małżon­
kowie Edmund i Pelagja Feltyńscy, zamieszkali 
w Inowrocławiu przy ul. Zygmuntowskiej 9, po­
łożywszy się spać, zaczadzili się od wydobywa­
jących się z pieca gazów tak silnie, że gdyby nie 
rychła pomoc lekarska, byliby do rana bez życia.

Nakło. (Wypadek w lesie). W  lasku Cho- 
bielin robotnicy podcięli jedną z większych sosen; 
spadając — drzewo przygniotło Fr. Nowaka, ła­
miąc mu kilkakrotnie nogi, ręce i żebra; dogo­
rywającego nieszczęśliwca odstawiono do lecznicy 
miejskiej.

— (Rozbój). W  dniu 25 b. m. po południu 
na idącego szosą w stronę Krukówka, p. Kubac­
kiego, napadli Michał Przychodzki i Józef Kwiat­
kowski, rzucając się nań z kułakami. Resztkami 
sił broniącemu się rozpaczliwie, przybyli w su­
kursie okoliczni sąsiedzi, udzielając obitemu do 
utraty przytomności, pomocy. Napastnicy zbiegli. 
Powód napadu wyświetli, znając sprawców, po­
licja. P. Kubacki oświadczył, że nie dał najmiej- 
szego do bójki powodu.

Szubin. Jarmark koński, bydlęcy i kramarski
odbędzie się dnia 4 kwietnia rb.
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Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie targow e Komisji N otew aaia C«a 

Poznań, dn ia 27 3. 1928 r.
Płacono za 100 kg. żyw ej w agi za: w  złetyeh

BYDŁO : (pełnow artościow e :)
S t a d n i k i :

pełnom ięsiste m łodsze 1$9—140
m iern ie odżyw ione m łodsze i debrze edżyw ieae 
starsze 122—12»

J  a ł ó  w k i  i k r o w y :  
pełnom ięsiste, w ytuczone k rew y , najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 14»—153
starsze w ytuczone k row y i m niej d eb re  m łodsze 
k row y i jałów ki 188—Ш
m iern ie odżyw ione k row y i jałów ki 120—116
licho odżyw ione k row y i ja łów ki 000—108

O W C E:
O p a s y  c h l e w n e :  

starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne 
i dobrze odżyw ione m łode ow ce 116—1Ю
m iern ie odżyw ione skopy i ow ce 92—100

Ś W IN IE :
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej w agi 184—188

Mansura — a jednak mogę się в tego zarzutu uwol­
nić. W ruinie Kadrysów bezustannie nad tem czu­
wają, by wszelkim sposobem wzmocnić i podnieść 
potęgę Waszego Majestatu. Z tego źródła pochodzi 
skierowane ku mnie oskarżenie.

— Mów wyraźniej, Hamidzie Kadi — rzekł 
wielki wezyr.

— Dobrze więc, Waszego Majestatu wola usta 
mi otwiera — ciągnął dalej Hamid z chytrem obra- 
ehowaniem. — Nie jest rzeczą możliwą, żeby usta­
nowione władze widziały i zbadać mogły wszystkie 
niebezpieczeństwa, jakie grożą tronowi Waszego Ma­
jestatu. Nie mam bynajmniej zamiaru oskarżać władz. 
I owszem, władze te roztropnie i % gorliwością badają 
i usuwają wszystko, co jest dla nich widocznem ; to 
jednak, co się dzieje w ukryciu, uchodzi często z pod 
ich oka. Jest to rzeczą naturalną. Otóż te działa­
nia ukryte śledzić, skierowane przeciw rządowi i tro­
nowi Waszego Majestatu, jest zadaniem naszej straży.

— Cóż ten wstęp ma za związek z uwięzioną 
dziewczyną — zapytał wielki wezyr.

— Istnieje spisek potomków domu Abbassydów 
— odpowiedział podniesionym głosem Hamid i zau- 
żył, że wiadomość ta nie została bez wpływu na tro­
skliwego o tron swój Abdul Azisa. — Tylko w ruinie 
wiedziano o tym spisku, więcej nikt o nim nie wie­
dział.

Sułtan rzucił poważne spojrzenie, pełne wyrzutu, 
na wielkiego wezyra.

— Zył w Skutari stary tłomacz koranu, Alman- 
zor — ciągnął dalej Hamid z pewnością siebie. — 
Ten Almanzor był potomkiem Abbassydów i około 
niego gromadziła się szajka burzycieli, którzy żywili 
W sobie zbrodnicze idee wprowadzenia wykonanie

spieku. Wola i rozkaz Waszej Cesarskiej Mości otwo­
rzyły mi usta, dla tege najłaskawiej proszę o prze­
baczenie, jeśli słowa moje się nie podobają. W ru­
inie Kadrysów wiedziano o tych zamiarach. Tłomacz 
koranu Almanzor umarł lub zginął w podróży, syn 
jego zabity został podczas kłótni w bazarze a jego 
córka została z papierami wzięta pod straż, by można 
przeprowadzić śledztwo. Taki jest istotny stan rzeczy. 
Córka Almanzora teraz jeszcze jest w miejscu bez- 
piecznem.

Opowiadanie o działaniach stronnictwa napełniło 
sułtana obawą i baczność, o której mówił Hamid, zo­
stała życzliwie przyjętą przez niego. Pragnął teraz 
by tych postanowień nie zmieniano i tę wolę swą dać 
poznać wielkiemu wezyrowi.

— Majestat jest kontent z twego usprawiedliwie­
nia się, Hamidzie Kadi — rzekł teraz. Pozwala się 
tobie i twoim towarzyszom przedsiębrać i nadal kroki 
odpowiednie, by ciągle i wszędzie zwracać tam czuj­
ne oko, gdzie grozi niebezpieczeństwo dla cesarza 
i państwa. Zostajesz łaskawie uwolniony.

Hamid Kadi skłonił się sułtanowi i wielkiemu 
wezyrowi i opuścił dumny cesarskie pokoje, prze­
świadczony o swojem zwycięstwie.

Udał on sią natychmiast do ruiny Kadrysów, by 
podzielić się z Szeikiein ul Islamem tym świetnym 
rezultatem.

W ruinie, w należącym do niej ponurym pałacu, 
którego żadna potęga przejrzeć nie śmiała, odbywała 
się właśnie w tym czasie straszna egzekucja, przy 
której nawet obecny był Hamid Kadi, gdyż zdążył 
jeszcze na czas. Zanim będziemy świadkami gwałtów, 
jakie bezkarnie i niewidzialnie przez obcych dokony- 
nywały się w pałacu śmierci, powrócimy do Rezii, by

zobaczyć, co się z nią działo od owej okropną) nocy. 
w której Grek Lazzaro zaprowadził ją do pałacu księ­
żnej, by jej pokazać, że Sadi leżał u nóg innej ko­
biety.

Skutek tego niecnego postępku był zupełny.
Złamana na ciele i duszy, ogołocona z najświę­

tszych skarbów swej duszy, Rezia zemdlała, skoro 
się przekonała, że Sadi istotnie przyciskał de swych 
ust suknię innej kobiety, przed którą klęczał.

Nie mogła poznać tej rywalki, gdyż zasłona 
twarz jej zakrywała, wiedziała tylko, że to musiała 
być jaka bogata i znakomita dama.

W celi swej padła łkając na kolana, pełna bo­
leści cisnęła ręce do twarzy, z oczu płynęły jej łzy 
potokami, a serce ledwie nie pękało z żalu.

Ostatnią piękną nadzieję jej odebrano. Teraz 
była już zupełnie opuszczona. Śmierć teraz była dla 
niej ratunkiem. Cała jej miłość zlała się na Sadego. 
Modliła za niego i z nim bez wachania się byłaby 
poszła na śmierć.

A teraz wszystko miało być tylko kłamstwem 
i zawiedzioną nadzieją? Nagle porwała się, łzy jak 
wielkie perły spływały po jej policzkach.

To być nie mogło. Sadi nie mógł jej opuścić. 
Mimo to jednak nie myliła się co do osoby ; poznała 
Sadego bystrem okiem miłości.

A jeili w innym jakim stosunkn znąjdował się 
Sadi do kobiety, przed którą klęczał ? A jeżeli swej 
przysięgi nie złamał?

Tak odzywało się jeszcze serce szlachetnej kobiety 
i myśl ta podziałała na nią cudownie.

— Nie, nie, to nie jest możliwe, to nie jest pra­
wda — wmawiała w siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z urzędu stanu cywilnego
Zapowlcdzle: robotnik Ignacy Loffler z pan­

ną Jadwigą Andrzyjewską; robotnik Wacław 
Krumulski z panną Anną Pieczyńską; robotnik 
Jan Nowakowski z panną PelagjąRozmarynowską.

Urodzenia: robotnik Bolesław Czarnecki z 
Rgielska syn: szwajcer Józef Macioszek w m. 
syn; rolnik Józef Łasecki z Kobylca syn; kon­
duktor pocztowy Marcin Witucki w m. córka; 
robotnik Józef Tafelski w m. syn.

Zgony: Zofja Wróblewska, bez zawodu z 
Bartodziej 20 lat; Ilza Wittówna z Mikołajewa 
7 lat; robotnik Franciszek Szczepaniak z Sta wian 
58 lat; żona robotnika Katarzyna Flegelowa 
z Poznania 44 lata; mistrz obuwniczy Wojciech 
Tylczyński w m. 76 lat; plenipotent Piotr Ksa­
wery Zmuda Trzebiatowski w m. 84 lata; robo­
tnik Walenty. Bielecki w m. 48 lat; rolnik Lud­
wik Zdanowski z Tarnowa 26 lat; dekarz Roman 
Cohn z Kakulina 57 lat.
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RUCH TOWARZYSKI
Zwyczajne miesięczne zebranie wągrowieckie- 

go Kółka Rolniczego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 1 kwietnia o godz. 12.30 w sali p. Wierze- 
jewskiej.

Na porządku dziennym aktualne tematy i ważne 
sprawy.

O jak najliczniejsze przybycie członków, jak  
i gości prosi Zarząd.

Sekcja uczniów kupieckich. Zebranie mie­
sięczne odbędzie się w sobotę, dnia 31-go b. m. 
o godz. 20-tej w sali p. Podlewskiego. Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! Zebranie Zw. 
Inwalidów Cywilnych oraz wdów, sierot i starców 
odbędzie się w Mieścisku w niedzielę, dnia 1-go 
kwietnia rb. zaraz po nabożeństwie w lokalu p. 
Przyborskiego w Rynku. Na porządku dziennym 
bardzo ważne sprawy, oraz przyjmowanie nowych 
członków.

Uprasza się zatem wszystkich członków i nie- 
członków o liczne przybycie.

Zarząd pow. (—) Szmeterowicz, sekr.
Związek Pracowników kupieckich. Zebranie 

miesięczne odbędzie się w poniedziałek, dnia 2-go 
kwietnia r. b. w sali p. Podlewskiego. Początek
0 godz. 20-tej.

Na porządku obrad sprawozdanie ze zjazdu
1 odczyt kolegi Grochowskiego na temat „Zwy­
czaje towarzyskie". Goście mile widziani. Zarząd.

Walne zebranie Cechu kowalskiego odbędzie 
się w środę, dnia 11 kwietnia r. b. o godz. 9-tej 
przed południem w lokalu p. Podlewskiego przy 
ul. Kościuszki.

O liczne przybycie prosi Zarząd.

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 29 marca 1928 r. 

Dolary am erykańsk ie .........................8.85—8.84

Dolary k a n a d y js k ie .............................  8.838
Funty angielskie ................................. 43.341
Franki s z w a jc a r s k ie .................................171.113
Franki f r a n c u s k ie .................................  34.965
Franki b e l g i j s k i e ......................................123.913
Liry w ło s k ie ............................................. 46.937
Marki n ie m ie c k ie .......................................212.348
Guldeny g d a ń s k ie ...................................  173.334
Guldeny ho lendersk ie ..............................  357.664
Korony c z e s k ie .............................................. 26.310
Szylingi a u s t r j a c k i e ..............................  124.949

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 28 marca 1928 r.
Cena za 100 kg ud zł—do zł
Ż y t o ....................................  45,50—47,00
P s z e n ic a ...............................  54,00—55,00
jęczmień przem iałow y......  36,50—38,59
Jęczmień b r o w a r o w y ....... 41,50—43,00
O w ie s ....................................  38,50—40,50
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—68,00
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 00,0e-1—66,00
Mąka pszenna 65% z wł. „ . . . 75,00—79,00
Otręby ż y tn i e .....................  32,00—33,00
Otręby p s z e n n e ................  32,00—33,00
R z e p a k ................................. 00,90—00,00
Groch p o l n y ........................  46,00—51,00
Groch w i k t o r j a .............................. 60,00—82,00
Groch F o lgera ................................... 55,00—65,00
Lubin n i e b i e s k i .............................. 22,50—23,50

Dnia 29 marca 1928 roku o godzinie 7-mej wieczorem zmarł po 
długich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., ś. p.

p r o b o s z c z  w  G o ł a ń c z y .
Eksportacja odbędzie się w niedzielę, dnia 1 kwietnia o godzinie

5-tej po południu, nazajutrz o godzinie if-ej przed południem pogrzeb.

35 R a d a  parafjalna.

sun czynny Bilans z dnia 31 grudnia 1937 r. stan мету
Gotówka w kasie . 13.653,30 U d z ia ły ....................................... 22.618,36
Bank Polski . . . 1.159,55 Fundusz zasobowy . 38.745,75
Bank Związku . . 1.001,82 
Państw. Bank Rolny 50,— 15.864,67

Rezerwa specjalna . 10.252,87 
Fundusz emerytalny 5,275,— 
Fundusz waloryzacjny 2.056,26 

Depozyty:
a) za wypow. krótkot. 9.725,67

56.329,88A k c j e .......................................
Koszty procesowe członków 
W e k s le .......................................

1.545,20
493,42

262.974,—
N ieru ch o m o śc i......................... 45.329,62 b) za wypow. długot. 69.928,74 79.654,41
R u c h o m o ś ć .............................. 3.006,— B a n k i ....................................... 12.000,—
Dłużnicy w rach. bieżącym . . 99.875,73 R edyskont.................................. 232.816,—
Rachunek przejściowy . . . 503,40 Wierzyciele w rach. bieżącym 10.077,68
E f e k t y ........................................ 8.172,— Podatek skarbow y.................... 1.036,11

H ip o te k a ............................. .... 5.519,46
P. K. O........................................ 12.219,77
Do dysp. Walnego Zgromadź. 5.492,37

437.764,04 437.764,04

L i c z b a  c z ł o n k ó w :
Członków przeszło na rok 1927 „ .........................1 069
W  ciągu roku przybyło .......................................  . • 85

1 154
W  ciągu roku ukończyło się członkostwo: 

a) wskutek śm ie rc i .........................1
b) wskutek wypowiedzenia . . . 35 36

1 118
Gołańcz, dnia 27 marca 1928 roku. 34

Bank Ludowy Spółdzielnia z nieograniczona odpowiedzialnością w Gołańczy
M. M ań k o w sk i Я . G ó rz y ń sk i J .  W en ce ló w n a

Popierajcie firmy polskie

f  ” IM —  I r r i , i r  1 4

Pośrednictwo.
Polecam do kupna i sprzedaży majątki, 
kamienice i wszelkie realności, również 
dzierżawy. Przyjmuję wszelkie zlecenia.

ADAMSKI, WĄGROWIEC
biuro: u l i c a  K o l e j o w a  4 3 .  19

N. GÓRECKI GOŁAŃCZ
SKŁAD PAPIERU, ARTYKUŁÓW GALANTE­

RYJNYCH I DEWOCJONALJI, WSZELKIE 
KSIĄŻKI I ARTYKUŁY SZKOLNE, 

WALIZY, TOREBKI DAMSKIE, 
PORTFELE, TEKI, PLECAKI 

SZKOLNE, GROMNICE,
ŚWIECZKI I T. D.

Szklarnia i oprawa obrazów.

z Z dniem 1 marca r. b. otworzyłem przy ulicy 
Bydgoskiej № 2, w domu p. Bryłowskiego

interes artykuł, spożywczych
przy którym również prowadzić będę

ä  J A D Ł O D A J N I Ą !
™  Ciepłe i zimne potrawy o każdej porze. ^  

ДМГ* C e n y  u m i a r k o w a n e !
Staraniem mojem będzie szanowną klientelę 

jak najrzetelniej obsłużyć, licząc na łaskawe poparcie
z poważaniem

23 J a n  J a n i c k i ,  g o s p o d a r z .

Polecam:
węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e w o

z dostawą w dom.
Polecam również:
ospę żytnią i pszenną

jako też
nawozy sztuczne 

zakup zboża.
B. KOŚMIDER 
W ągrow iec, «1. C n i t t o M s t a  4 4 .

Telefon 43. 15

Sprzedam

Motor (Deutza)
16-konny, pędzony naftą, uży­
wany 2 lata, w dobrym stanie 
pod gwarancją. Obejrzeć 
można na miejscu podczas 
biegu. Nadaje się do zapędu 
mniejszego młyna, stolarni 
lub innego warsztatu prze­
mysłowego. Cena przystępna.
Jan S itarek , M adrzejewo - W ągrow iec

ul. Rogozińska. 33

Popierajcie 
przem. krajowy

Drukiem i nakładem  W . Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, W ągrowiec


